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yVyeLodzi na w torek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t :  „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed ­
płata kw artalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
BO fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jes t w  cenniku pocztowym  pod li­
tem T , nr- 1 0 6 .—*W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  m i P R A C U J !
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómnczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, D rukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 4 0 . Bochum, czwartek, 12 kwietnia 1894. Rok 4 .
R e d a k c y a ,  d r u k a r n ia  i k s ię g a rn ia  z n a jd u je  się p r z y  M a l th e s e r s t r a s s e  17a n a  dole. —  A d r e s :  W i a r u s  P o lsk i ,  B ochum .

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Jeszcze czas
zapisywać „ W ia r u s a  P o ls k ie g o 11 na I I  k w a r ta ł .

P ł a c i  się  za  „ W ia r u s a  P o l s k ie g o 11 z „ P o ­
słańcem'1 (N a u k ą  K a to l ic k ą )  i „ Z w ie rc ia d łe m 11 
na ca ły  k w a r ta ł  n a  poczc ie  i u  l is to w y ch  w ie j­
skich t j l k o  1 in. 5 0  fen ., a z z p rz y n o sz e ­
niem do do m u  25 fen. w ięcej .

K to  s ię  sp ó ź n ił  
niech do p łac i  n a  poczc ie  10 fen., czyli razem  
i m. 85 fen .  i p o w ie :  —  „ M it  N a c h l ie le r u n g 11 
— a o t r z y m a  w szy s tk ie  n u m e ry  „ W ia r u s a  
Polskiego11! „ P o s ł a ń c a 11 od  p o cz ą tk u  k w ar ta łu .

Jf o w  i a b o n e n c i ,  
którzy nam  n a d e sz lą  k w it  p o c z to w y  i d o k ła ­
dny sw ój a d re s  lub z g ło szą  się do  s jency i ,  
otrzymają b e z p ł a t n i e  p o cz ą tek  pow ieśc i  
pt.: „ C z a ro w n ic a 11, o raz  „ P o s ł a ń c a 11 ( „ N a u k ę  
Katolicką11) i „ Z w ie rc ia d ło 11 od p o c z ą tk u  roku  
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Polacy na obczyźnie.
Z potl B o ch u m . S z a n o w n a  R e d a k c y o  ! 

Dziękuję se rd e cz n ie  za  o b ro n ę  p r a w  P o la k ó w  
wobec n iem ieck iego  „ Y o lk s b i i r e a u 11. S łu szn ie  
pisze R e d a k c y a ,  że to  b iu ro  ty lko  w  te n ez as  
może nam  b y ć  p o ży tec zn e ,  jeże l i  p rzy jm ie  
w y k sz ta ło n e g o  P o l a k a  n a  t ło m ac za .  J a ć  ta m  
rozumiem po  t ro sz e  po  n iem iecku  i z ro z u m ia ­
łem. o co chodz i w  og łoszen iu  n iem ieckiego  
. .Volksbureaull|  b o c h u m sk ie g o  : z w ró cę  w ięc
s«an. R edakcy  i u w a g ę  je szc ze  n a  to ,  że to  nie 
żadna sp raw ied l iw ość ,  k iedy  ż ą d a ją  ab y  b iedne  
polskie to w a r z y s tw a  płaciły* n a  „ Y o lk s b i i r e a u 11 
tyle co n iem ieck ie  „Y ere  n y 11, k tó re  m a ją  d a ­
leko w ięcej cz łonków  a w ięc  też częściej z b iu ra  
korzystać będą ,  n iż po lsk ie .  K ie d y  n iem iecki 
•,Verein“ , l iczący  500  do 1000 cz łonków  p łac i  
10 marek, to  po lsk ie  to w a r z y s tw o  l iczące  50 
do 100 cz łonków  w e d łu g  sp raw ie d l iw o śc i  p o -  
winnoby p ła c ić  n a jw y ż e j  d z ies ią tą  część  czyli 
1 markę, z w ła sz c z a  że P o la k  b y łb y  zm u szo n y  
przychodzić do b iu ra  z t łu m ac ze m , k iedy  
Niemiec ła tw o  ro zm ó w ić  się tam  m oże w o j -  
ezj tym ję zy k u .  P o lsk ie  to w a r z y s tw a  już  t a k  
są obciążone sk ła d k a m i  n a  różne  celo, że n o ­
wych oliar od  n ich  w o g ó le  w y m a g a ć  nie m ożna. 
Pry.ytem i sam i cz ło n k o w i n iem ieck ich  t o w a ­
rzystw są  zam ożn ie jsc i ,  niż P o la c y ,  bo  im 
łatwiej o d o b r ą  r o b o tę  się  w y s ta ra ć .  N iem cy  
mają tu  też sw o je  ro d z in y  a po  części w ła s n e  
domy lub h and le .  T y m c z a s e m  w ś ró d  po lsk ich  
robotników w ię k s z a  część  m ie sz k a  po  k o sz to ­
wnych k w a te r a c h  i n a d to  o b o w ią z a n a  sum ieniem  
posełać p ie n iąd z e  n a  u t r z y m a n ie  a lbo  s ta ry m  
rodzicom albo  żo n o m  i dziec iom  m ało le tn im , 
a więc k a ż d r  g rosz ,  j a k i  po lscy  ro b o tn ic y  
dadzą n a  cele pub liczne ,  j e s t  n ie jak o  od  u s t  
°djęty. J e s te ś m y  ofiarni a le  n iech  od nas  
nikt nie w y m a g a  za  w ie le  lub na  cele, k tó re  
Kam korzyśc i  p rz y n ie ść  n ie  m ogą . D a w n ie j  to 
s>ę zdarza ło ,  że P o la k  n ie  d o ja d ł  a  sy p a ł  
Przy sk ład k ach  g roszem , ż e b y  p o k az ać ,  co to 
Polacy po traf ią .  N ie m c y  w zię li  p ie n iąd z e  a 
Potem się z n a s  w yśm ia li ,  żeśm y ta c y  n ie o -  
ględni i mieli r a c y ę .  A le  te  czasy ju ż  m inę ły  
oo uczymy się od N iem có w  oszczędnośc i.

L in d en  n a d  P .uhrą. S p ra w o z d an ie  z 
czynnośc i  T o w a r z y s tw a  św . W a c ł a w a  w  L in­
den  n ad  R u h r ą  za czas  od 13 m a rc a  1893 r. 
do  13 m a rc a  1894 roku . T o w a rz y s tw o  nasze  
m a  n a  celu u t r z y m a n ie  w ia ry  i na ro d o w o śc i  
p o m ię d zy  p rz e b y w a ją c y m i tu  R o d a k am i.  P o ­
s iedzen ia  T o w .  o d b y w a ją  się co d ru g ą  i c z w a r ­
tą  n iedzie lę  m ies :ą c s ,  a za cz y n a  się j e  p o c h w a ­
leniem P a n a  Bogu, p ie śn ią  nab o ż n ą  i e w a n g ie -  
l ią  ś w . ; u ro zm a ica n e  b y w a ją  odczy tam i,  w y ­
k ła d am i ,  m ow am i,  d ek lam a cy a m i itd.

N a  p o c z ą tk u  ro k u  o b rac h u n k o w e g o  liczyło 
Tow*. 54 cz łonków , w  ciągu  r o k u  w p isa ło  się 
31, raz em  w ięc  by ło  85 cz łonków . Z tych 
posz ło  do w o jsk n  2, w  s t ro n y  ro d z in n e  w y je ­
ch a ło  10, inni odeszli  d la  zm ian y  p ra c y  lub 
z n ie w iad o m y c h  i n ie z ro zu m ia ły c h  p rzyczyn .  
Ci o s ta tn i  u s i łu ją  szkodz ić  T o w .  przez  o d m a ­
w ian ie  d o b ry c h  cz łonków  do w y s tą p ie n ia  z n ie­
go. N a  rok 1894 p rzechodz i  wię.c 58 p ła tn y c h  
cz łonków . \V  ciągu  ro k u  odby ło  T o w .  22 
z e b r a n ia  zw y c za jn e ,  2 n ad z w y c z a jn e ,  3 w alne, 
3 p o s ie d ze n ia  za rząd u .  P ró c z  te g o  b y ła  k a s a  
r e w id o w a n a  p rzez  re w iz o ró w  co k w a r ta ł .  N a ­
bo żeń s tw o  polskie,  któro  o d p ra w ił  W ie l .  P a ­
tro n  ks. d r .  L is s ,  m ie liśm y d w a  raz y .  D o  
w spó lne j  K om unii  św . p rz y s tę p o w a l i  cz łonkow ie  
T o w .  ta k ż e  d w u k ro tn ie .  Z ch o rą g w ią  w y s tę ­
p o w a ło  Tow*. w p ro ce sy i  B ożego  C ia ła ,  w -^ rz y -  
ję c iu  A rc y b is k u p a  i w  w szy s tk ich  u ro c z y s ty c h  
św ię ta c h  kośc ie lnych , D o c h o d u  b y ł a -412 ,84  
m rk .,  d w ó ch  cz łonków  je s t  w in n y c h  9 m arek .  
R o z c h o d u  by ło  368 ,58  mrk. P o z o s ta je  w ięc  
w  kas ie  53,26 m rk . M a m y  też  d łu g  w  sum ie 
80  m a re k ,  k tó re  T o w .  pożyczyl i  b ez in te re so ­
w n ie  Przew*. J .  F .  30  m. i b ib l io teka rz  W .  G. 
50 m., a  to  d la  tego .  a b y  T o w .  gdzie indzie j 
n ie m us ia ło  p ro ce n tu  p łacić .  Ze j e d n a k  na 
w a ln e m  ż e b ra n in  w p ły n ę ło  do k a s y  32,10 
m., a w kas ie  p o zo s ta ło  53,26 m rk ..  p rze to  
T o w .  by ło  w  s ta n ie  d łu g  zap łac ić .  M a ją tek  
n a  rok  1893 w y n o s i  5 ,36 m rk . S k ła d k i  d o ­
b ro w o ln e  za  ca ły  ro k  w y n o s z ą  144 m. P i e ­
n ią d ze  zo s ta ły  o b ró co n e  n a  m sze  św ., n a  p e ­
w ien  kościół,  n a  S w ię to józafac ie ,  n a  kap l icę  
w  d o m u  cho rych ,  n a  up iększen ie  p rocesy i  B o ­
żego  C ia ła ,  na  C zy te ln ie  L u d o w e  i na  w s p a r -  
cie ch o re g o  R o b a cz y ń sk ie g o  (odes łano  n a  ręce  
p. M ia rk i  w  YVatenseheid.

T o w a r z y s tw o  p o s ia d a  42 książk i  różnej 
t r e śc i ;  są  one  w ła s n o śc ią  T o w .  C zy te ln i  L u ­
d o w y c h  w P o z n a n iu .  Z g a z e t  ab o n u je  T o w .  
d w a  epzem pl. „ W ia r u s a  P o l s k ie g o 11, je d e n  do 
do m u  chorych ,  d rug i  do u ż y tk u  członków', 
„ W ie lk o p o la n in a 11 i „ K a to l ik a 11. C z łonkow ie  
za ś  a b o n u ją  po  w iększe j  części „YViarusa 
P o l s k ie g o 11, „ W ie lk o p o la n in a 11, „ K a to l ik a 11 i 
„ S w ia t ło “ .

T o w a r z y s tw o  u rządziło  je d n ę  zab aw ę ,  na  
k tó re j  b y ł  też o d e g ra n y  t e a t r  a m a to rsk i  i 
„ g w ia z d k ę 11, k tó ra  b y ła  p rz e p la ta n a  m ow am i,  
d ek lam a cy a m i i śp iew em  m ały ch  dzieci, a m ia ­
now ic ie  s y n k a  F ry d r y c h o w s k ic h  i dw óch  có re ­
czek  S tra n c a ,  k tó rz y  śp iew ali  po  k ilka  razy  
p rz y  ż łóbku  i za p a lo n e j  chojence.  M a ły  F r a -  
nuś  w y s tą p i ł  ta k ż e  z dość  d łu g ą  d ek lam a cy ą  : 
„ P o l s k a  m o w a “ . D z ięk i  rodzicom , k tó rzy  
św ie cą  d o b ry m  p rzy k ła d em ,  j a k  na leży  dzieci 
na  P o la k ó w  w y ch o w y w ać .  D z ię k u je m y  także  
n in ie jszem  h o n o ro w e m u  cz łonkow i naszego  
Tow*., p a n u  S te fan o w i Szymkow'iakow'i, te ch n i­
kow i,  z a  w ie lk ie  tru d y ,  nauk i  i m o w y  w z r u ­
sza jące ,  j a k o te ż  w szys tk im  tym , k tó rz y  p r z y ­

czynili się do u ro zm a ice n ia  naszych  posiedzeń, 
s ta ropo lsk iem  : „B ó g  zap łać  !“

C złonk iem  h o n o ro w y m  n aszego  T o w .  je s t  
p. St. S zym kow iak ,  technik .

Do za rząd u  n a  rok  1894 zostal i  ob ran i 
n a s tę p u ją c y  p p . :  J a k ó b  F rydrychow 'sk i .  p rze­
w odn iczącym , M icha ł  K ę p a ,  za s tępcą ,  W a le n ty  
Now'ak sek re ta rzem , J ó z e f  S ta m m a  zas tępcą ,  
J ó z e f  K ac z a ła  kasy e rem ,  W a w rz y n ie c  S lęk  
zas tępca ,  J a n  J a k u b c z a k  b ib lio teka rzem . J a n  
D o m a z e r  i J ó z e f  O lszow y  chorążym i.  A ndrze j  
G ręda ,  J a n  Ł a b u d a ,  W in c e n ty  S ta c h o w ia k  
i P io t r  S tas iek  a sy s ten tam i .  Id z i  S i tek  i L u ­
dw ik  S tanek  rew iz o ra m i kasy .

B lu m en th a l. W e  W ie lk ą  S o b o tę  z a ­
szło w e  F a r g o  n a  f ab ry ce  k is t  b a rd z o  wielkie 
n ieszczęście. P ięc iu  ro b o tn ik ó w  w esz ło  do 
w ielk iego  ko tła ,  ab y  go czyścić. D la  u ła tw ie ­
n ia  p rac y  n a s m a ro w a n o  go p rzed  tern w e ­
w n ą t rz  naf tą ,  k tó ra  się późn ie j  od lam pki z a ­
pal iła .  W s k u te k  tego  odnieśli  w szy scy  pięciu  
b a rdzo  ciężkie p o p a rz en ia ,  t a k  że  ich m usiano  
o d s ta w ić  do l a z a re tu  o D /a  godziny  od  L a rg e  
odda lonego .  T a m  w y z d ro w ia ło  ju ż  dw óch ,  
dw o m  znaczn ie  się po lepszy ło ,  a je den ,  rodak ,  
p o c h o d z ą c y  od G ło g ó w k a ,  z m a r ł  w  ś ro d ę  28 
m a rc a  br .  P o g rz e b  je g o  o d b y ł  się w  n ie ­
dzielę p rz y  w ielk im  w spó łudz ia le  w iernych . 
O ko ło  200 P o la k ó w  zg rom adz i ło  się p rze d  
kośc io łem  w  B lu m en th a l  i w yruszy li  z s z ta n ­
d a re m  to w a r z y s tw a  polsk iego  pod  op ieką  św . 
J ó z e f a  po zw łok i zm a r łe g o .  Z a  k rzyżem  p o ­
s tę p o w a ło  40 d z iew cz ą t  w  ślązkim  stro ju , a  za  
n iemi r e s z ta  ludu. O d p ro w a d z a ją c  ciało na  
c m en ta rz  śp iew aliśm y  polskie pieśni,  poczem  
n ad  g ro b e m  w y g ło s i ł  P rz e w .  ks. p ro b o szc z  
w zru sza ją ce  kazan ie .  N as tęp n ie  u da l i  się w sz y ­
scy do kośc io ła ,  a b y  się je szcze  za d u ;zę n ie ­
b o sz c z y k a  pomodlić .

A Jtstaden. O b erży s ta  innow ie rca  G. 
zap ros i ł  w  d ru g ie  św ię to  w ie lkanocne  po lską  
kap e lę  z B o t t ro p u  i w y p ra w i ł  bal. Z a p ro sz e ­
nie polskiej m uzyk i  m ia ło  zam ieszka łych  tu  
P o la k ó w  p rzy w ab ić ,  ćo się też po części s tało . 
P rz e c iw  te m u  nie m o ż n ab y  nic za rzucić ,  g d y b y  
n ie  to, że  się to  s ta ło  w czasie  p rzez  kośc ió ł 
kato lick i za k az an y m . P r a w d ą  je s t ,  że dzisie j­
szego dn ia  t ru d n o  o k a w a łe k  ch leba  i t r z e b a  
n ań  ciężko p rac o w a ć .  M im o to nie po w in n i­
śmy* kato licy  w y s ta w ia ć  nasze j  św. w ia ry  na  
p ośm iew isko  i n a ra ż a ć  się n a  grzech. P a n  
Bóg, k tó ry  w szy s tk iem  zaw iadu je ,  wymngrodzi 
n am  s to k ro tn ie  tak ie  m a łe  s tra ty ,  k tó re b y śm y  
w y p e łn ia ją c  p rze p isy  je g o  kośc io ła ,  ponieśli.  
P rz e k ro c z e n ia  tak ie  p rz y c z y n ia ją  się b a rd z o  
do ozięb ien ia  w e w ie rz e  św iętej .  N ie jed e n  
P o la k  dozna ł ju ż  tego , k tó ry  ożeniw szy  się n a  
kon iec  z ew angeliczką ,  dziś  do żadnego  k o ­
śc io ła  nie za jrzy .

Przegląd polityczny.
Z pow od u  e n c y k lik i p a p ie* k ie j

do b iskupów  polskich , p isze  rz y m sk a  g a z e ta  
„M o n ite u r  de  R o m e 11 m iędzy  innem i, co n a -
s t ę p u j e : < _

„Z  n ie w y p o w ie d z ian ą  de l ika tnośc ią  L eo n
X I I I  tr a k tu je  P o lsk ę , ja k o  je d e n  n a ­
ród. P o m im o  ro z d a rc ia  geogra ficznego  i m a -  
te ry a ln y ch  p rzeg ród ,  P o l s k a  z a c h o w a ła  je d n ę  
duszę,  je d n o  w spom nien ie .  T o  co s tanow i n a ­
ród ,  po le g a  n ą  w spó lne j  s ław ie  i n a  ty c h  sa­
m ych  c ie r p ie n ia c h ; p o le g a  też  n a  p ragn ien iu
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życ ia  tem  sam em  życiem  i tym  sa m y m  id e a ­
łem. A ni geografia ,  ani rzą d  po li tyczny ,  an i 
r a s a ,  an i n a w e t  re l ig ia  nie o k reś la ją  d e l ik a tn e ­
go i p rz e d z iw n e g o  po jęc ia  n a ro d u  : z a sa d z a  się 
ono n a  w spó lnośc i  d u ch o w e j  i m ora lne j .  To  
też  p o m 'm o  w sze lk ich  g o ry cz y  d u cli P o lsk i  
za c h o w a ł sw oję  czy sto ść  i  sw oję  p o ­
tęg ę . N ie  w sze d ł  on  w  ś la d y  G recy i ,  P o r ­
tuga li i  i innych  o rg an izm ów , zn iszc zo n y c h  lub 
u p a d ł y c h ;  s tw o rz y ł  racze j  dz ie ła  n o w e  i r o z ­
sze rzy ł  s ta ro d a w n ą  spuśc iznę .  B o  też  ludy  
kato lick ie ,  k tó re  od  K o śc io ła  o d e b ra ły  k roplę  
n ie śm ierte lnośc i ,  m a ją  z a d z iw ia ją c ą  e las tyczność .  
P o d o b n e  są  do  nac zy ń ,  k tó re  p r z e c h o d z ą c  r ó ­
żne  koleje, p rz e c h o w u ją  za p a c h  p ie rw sze j  e- 
sency i i p r z y  p ie rw sze j  sposobnośc i  o d zy sk u ją  
sw o ję  d a w n ą  p iękność .  P o lsk a  z a ch o w a ła  
w ia r ę  i  w y so k ą  c y w iliz a c y ę . J e j  p isa ­
r z e  o toczyli  im ię O jcz y zn y  t a k ą  św ie tnośc ią ,  
że u p a ja  się n ią  c a ły  n a ró d .  L eo n  X I I I  
p rzy p o m in a  tę  w ie lk o ść  P o ls k i  i o tw ie ­
r a  d la  niej ź ród ło  d o b ro d z ie js tw ."

T a k  p isze  g a z e ta ,  o k tó re j  p o w sze ch n ie  
m ów ią ,  że o t rzy m u je  w sk a z ó w k i  z najb liższego  
o to czen ia  O jca  św . C zyż  je szc ze  podnii m czali 
p o la cz k o w ie  b ę d ą  śmieli tw ie rdz ić ,  że P o l s k a  
p r z e p a d ła  r a z  n a  z a w sze  i że do  po lskośc i  
p rz y z n a w a ć  się nie m o ż n a ?  D la  p r a w y c h  s y ­
n ó w  po lsk iego  n a r o d u  s ło w a  O jca  św. i g a ­
ze ty  rzym sk ie j  są  p r a w d z iw ą  poc iechą  i z a ­
ch ę tą  do t r z y m a n ia  się  o jców  w ia ry  i ję z y k a .

0 wyznaniowem wychowaniu dzieci 
nieślubnych.

S ą d  z iem iańsk i w  G d a ń s k u  w y d a ł  w a ż n y  
w y ro k  w  sp ra w ie  w y z n a n io w e g o  w y c h o w a n ia  
dziec i n ieś lubnych .  R z e c z  ta k  się m ia ł a :  P e ­
w n a  m a tk a  sy n a  n ie ś lubnego ,  n a le ż ą c a  do 
w o lno re l ig i jnego  w y zn a n ia ,  w y sz ła  z a  m ąż  za  
k a to l ik a .  P r z y  te j spo so b n o śc i  z o s ta ła  k a to l i ­
czką. S y n  je j ,  k tó r y  ju ż  od k ilku  la t  chodził 
do  szko ły ,  p o b ie ra ł  p r o te s ta n c k ą  n a u k ę  religii.  
M a tk a  z a ż ą d a ła  od  nauczyc ie la ,  a b y  go o d tą d

C z a r o w n ic a .
(Ciąg dalszy.)

ROZDZIAŁ TRZECI.
W  p a rę  la t  po ożenien iu  się M ic h a ła  z P i e -  

t ru s ią  w  życiu  P i o t r a  D z iu rd z i  z a sz e d ł  w a ż n y  
w y p a d e k .  M ie szk a ń cy  S uchej D o l in y  w y b ra l i  
go  n a  so łtysa .  P rz y je m n y m  m u b y ł  za szczy t ,  
j a k i  go spo tka ł .  S p ra w a m i,  k tó ro  sąs iedz i  w 
rę c e  je g o  z łoży li  za ją ł  się gor liw ie ,  an i  n a  
d o k u c z a n ia  ludzkie, an i n a  fa ty g i  ró żn e  n ie  
zw aża jąc .

N a s t r ę c z a ła  się w k ró tc e  j a k a ś  sp ra w a ,  
w ie lk ie j  d la  m ie sz k ań có w  wTsi w ag i.  Z tego  
p o w o d u  m n ó s tw o  ludz i  ze b ra ło  się w  ch a c ie  
so łty sa ,  k tó ry ,  ze z w y k łą  sob ie  p o w a g ą  i r o z ­
tro p n o śc ią ,  n a ra d z ie  p rze w o d n iczy ł .  —  P o m im o  
je d n a k  p o w a g i  P io t r a  w  izbie w y b u c h a ła  w r z a ­
w a  ta k a ,  że  ludz ie  je d n i  d ru g ieg o  zrozum ieć  
n ie  mogłi.

N a g le  p o w a ż n ą  ro z m o w ę  g o sp o d a rz y  p r z e r ­
w a ł  ro z p a c z l iw y  k rz y k  n iew ieśc i .  B y ła  to  P i o ­
t r o w a :  z k o m o ry  w y p a d ła ,  ręce  ła m a ła ,  k r z y ­
c z ą c  i z a w o d z ą c  w  n ie b o g ło sy :  —  „ J e z u  mój, 
J e z u !  o J e z u  n a jm iło s ie rn ie rn ie js z y !" D z ie w k a ,  
k tó r a  w  z a s tę p s tw ie  P ie t r u s i  w  g o s p o d a rs tw ie  
je j  p o m a g a ła ,  z a  n ią  ta k ż e  z k o m o ry  w y b ie ­
g ł a :  —  „O  M a tk o  P rz e n a jś w ię t s z a !  zm iłu j się 
n ad  nam i n ie szc zę ś l iw y m i!"

M ę żczyźn i  p rz e s ta l i  ro z p ra w ia ć .  S p o ro  
czasu  u p ły n ę ło ,  zan im  g o sp o d a rz  c h a ty  d o p y ­
ta ć  się zdo ła ł ,  co się s t a ło ?  —  S ta ła  się rzecz  
p r z y k r a :  z k o m o ry  z g in ę ły  d w a  sa d ła ,  d w a ­
naśc ie  k ie łb as  i dz ies ięć  śc ian*)  św ieżo  u tk a ­
neg o  p łó tna .  Z łodz ie j  ok ienn icę  p rze p i ło w a ł ,  
p rz e z  okno  do k o m o ry  w la z ł  i ty le  b o g a c tw a  
z niej w y c ią g n ą ł .

O n a ra d z ie  n ik t  ju ż  n ie  m yś ła ł .  R ozesz li  
s ię  zw o ln a  w s z y s c y ;  w izb ie  p o z o s ta ł  P io t r ,  
w  za m yślen iu  n a  ła w ie  s iedzący ,  i t r zy  k o ­
b ie ty ,  k tó re  g ło śno  o z a sz ły m  w y p a d k u  ro z ­
p r a w ia ły .  B y ły  to  t r z y  D z iu rd z io w e  —  ż o n y  
P i o t r a ,  S te fa n a  i S z y m o n a .  P io t ro w a ,  u s p o ­
k o iw sz y  się trochę ,  sm u tn ie  n a d  s t r a t ą  g ło w ą  
k iw a ła ,  p o w ta r z a ją c :  —  ach ,  j a c y  źli ludzie, 
j a c y  n ie g o d z iw i !

R o z a lk a  S te fa n o w a ,  s ła w n a  z łośn ica ,  k t ó ­
re j  m ąż  znos ić  n ie m ógł,  bo  go w ieczn ie  b iła ,

*) Ściana płótna — jestto kawałek mający przeszło 
łokieć długości.

na  k a to l ic k ą  o d d a ł  relig ią .  T e g o  n au c zy c ie l  
ucz y n ić  n ie  ckcia ł.  N a s tę p n ie  u d a ła  się m a tk a  
po  p o m o c  do są d u  op iekuńczego  w  G d ań sk u ,  
ale  ta m  je j  ż ą d a n ia  ta k ż e  nie uw zg lędn iono ,  
o d p o w ia d a ją c  je j ,  że na  życzen ie  m a tk i  zos ta ł  
je j  syn  do p ro te s ta n c k ie g o  od d z ia łu  p r z e z n a ­
czony ,  a z m ian a  w y z n a n ia  te j  je j  p ie rw o tn e j  woli 
zm ienić  nie m oże. T ą  d ec y zy ą  nie z a d o w o li ła  
się m a tk a ,  lecz u d a ła  się z za ża le n iem  do sądu  
z iem iańsk iego ,  k tó ry  n a  dn iu  14 m a rc a  r. b. 
p rzychy li ł  się do w n io sk u  m atk i,  t a k  p o d łu g  
„ W e s tp r .  V o lk sb l ."  u z a sa d n ia ją c  w y r o k :

„O  r d ig i jn e m  w y ch o w an iu  dzieci n ieś lu ­
bnego  p o c h o d z e n ia  s ta n o w i  § 642, Cz. II .  T y t .  
2 P o w sz .  P r .  K ra j . ,  k tó re  p o w ia d a ,  „że  dzieci 
n ie p ra w eg o  łoża  m a ją  aż do  u k o ń cz en ia  la t  
cz te rn a s tu  w y c h o w a n e  w  w y z n a n iu  m a tk i" .  
K to b y  ten  p rz e p is  chc ia ł  in te rp re to w a ć  w  tym  
k ie runku ,  j a k o b y  p ra w o  żądało ,  iż dziecko  m a  
b y ć  w y c h o w a n e  w  w ie rz e  m a tk i ,  k tó rą  ona  
w y z n a w a ła  p r z y  p o ro d z e n iu  dz iecka,  a lbo  w e  
w ierze ,  k tó rą  m a tk a  w y z n a w a ła  w te d y ,  g d y  
dziecko  sw e  o d d a w a ła  j a k ie m u  w y z n a n iu  n a  
w y ch o w an ie ,  t e n b y  sa m ow oln ie  w p ro w a d z a ł  w 
p rzep is  p r a w a  w y ra z y  o g ran ic za jąc e  go. P r z e ­
cież te n  p rz e p is  (w yże j w ym ien iony  § 642) 
ta k  rozum ieć  je d y n ie  należy, że dzieci n ie ś lu ­
b n e  w  k aż d y m  czas ie  m u sz ą  b y ć  w y c h o w y ­
w a n e  w  w ie rz e  m a tk i ,  że w ięc ,  je ś li  m a tk a  
zm ieni w y z n a n ie ,  to  też  je j  dz iecko  w te j p rzez  
n ią  p rzy ję te j  w ie rz e  m us i  być  w y c h o w a n e ,  j e ­
żeli j e szc ze  n ie  m a  p r a w a  sob ie  w y b ie r a ć  w y ­
z n an ia ,  co dop ie ro  po  u k ończen iu  la t  cz te r ­
n a s tu  uczyn ić  m oże.

T a k a  in te rp re ta c y a  p a r a g ra fu  642 je3 t  j e ­
dyn ie  s łuszną,  co w y n ik a  ta k ż e  z an a lo g i i  p r z e ­
p isów , m ó w ią cy c h  o w y ch o w an iu  dziec i m a ł ­
żeńsk ich ,  k tó re  w  w y z n a n iu  o jca  m a ją  b y ć  
w 'ychow ane. J e ż e l i  o jc iec  zm ieni w y zn a n ie ,  to 
w  myśl p a r a g ra fu  81, cz. I I ,  ty t .  2 P o w s z e ­
chnego  P r a w a  K ra jo w e g o  ta k że  je g o  dzieci 
w  tej no w e j  w ie rz e  w y c h o w a n ie  o d b ie ra ją .  D o  
dzieci n ie p ra w e g o  ło ż a  j e s t  a to li  m a tk a  w  tym  
sam ym  s tó sunku ,  co o jc iec do sw y c h  dzieci

lub p rze z  n iego  b i tą  b y ła ,  k rz y c z a ła  i z ł o ­
dz ie jów  p rze k l in a ła .

Z a sm u c o n y  g ło s  P io t r o w e j  p rz e b i ł  się p rzez  
w rz ask l iw ie  z a w o d z e n ia  R o z a l k i :

—  Z e b y  ta m  n ie  w iem  co, —  rze k ła ,  —  
j a  b ęd ę  w iedz ia ła ,  k to  to ukrad ł.

Z w ró c i ła  się do  P i o t r a :
—  P ie t r e k ,  idź  do M acie jow ej ,  sp y ta j  się, 

m oże  o n a  w ie  co tak iego ,  ż e b y  te g o  z łodz ie ja  
w y k ry ć .

P i o t r  an i  je d n e m  s ło w e m  nie sp rze c iw ia ł  
się te m u  ż ą d a n iu ;  w s ta ł  n a  g ło w ę  c z a p k ę  b a ­
ra n ią  n a ło ż y ł  i z ch a ty  w y szed ł .

W ie c z ó r  b y ł  je s ie n n y  i chm urny .  Z d a ła  
ju ż  w id a ć  by ło  kuźnię ,  b u c h a ją c ą  cz e rw o n em  
św ia t łe m .  W  tem  św ie t le  p ię k n ie  p r z e d s ta ­
w ia ła  się p o s ta ć  m łodego  k o w a la ,  k tó ry  jeszcze  
n ie  p r z e s ta ł  p ra c o w a ć .  P r a c o w a ł  ż w a w o  i w e ­
soło .  U d e r z a ją c  m ło tem , p rz y ś p ie w y w a ł  sobie, 
a lbo ,  n ib y  do ta ń c a ,  w y k rz y k iw a ł :  „ H u !  h a ! „  
—  P io t r  z za d o w o len iem  n a  tę  r a ź n ą  p ra c ę  
p o p a t rz y w sz y ,  u sz e d ł  je sz c z e  ze  d w a d z ie ś c ia  
k ro k ó w  i w sz e d ł  do c h a ty  kow ala .

I z b a  ta m  b y ła  ta k a ż  p raw ie ,  j a k  u P io t r a :  
ob sz e rn a ,  c z y s ta ;  ty lko  s p o s t rz e g a ć  się w  niej 
d a w a ły  p e w n e  w y m y s ły ,  j a k ic h  z a  d z ia d ó w  i 
p ra d z ia d ó w  nie b y w a ło .  W y m y s ły  te  w p ro ­
w a d z i ł  M ichał .

O p ró c z  s to łó w  i ła w ,  s ta ły  ta m  trzy  d r e -  
w n a n e  k r z e s ł a ; u  sp o ry ch  ok ien  zie len ia ło  w 
do n ic zk a ch  k ilka  ro ś l in ;  n a  m a łe j  sz afce  z 
d w ie m a  sz y b k a m i p o ły s k iw a ł  b la sz a n n y  s a ­
m o w ar .

W e d ł u g  z w y c z a ju  s t a r a  M a c ie jo w a  s ie ­
d z ia ła  p rz y  p iecu  i p rz ę d ła ,  P ie t r u s ia  n o s i ła  
po  izb ie  dziecko , u sy p ia ją c  j e  k o ły sa n ie m  i 
śp iew aniem .

N iec h  będz ie  p o c h w a lo n y !  —  p o z d ro w ił  
P i o t r  kob ie ty .

—  N a  w iek i w ie k ó w !  —  z u r a d o w a n ie m  
o d p o w ie d z ia ła  P ie t r u s ia .  P o b ie g łs z y  bu  g o ­
śc iow i,  w  rę k ę  go  p o c a ło w a ła  i z a p r a s z a ła  
d a w n e g o  g o s p o d a rz a  sw eg o ,  a b y  n a  k rześ le  
u s iad ł .

P io t r ,  o g lą d a ją c  się po  izb ie ,  r z e k ł :
—  N o, po p a ń s k u  u w as ,  p i ę k n i e !
—  P o  p ań sku ,  n ie  po  p a ń s k u ,  —  o d p o ­

w ied z ia ła  M a c ie jo w a ,  —  ale  c h w a ła  B o g u  
chleb  je s t  i św ię ta  z g o d a  je s t ,  j a k  P a n  B ó g  
p rzy k a za ł .

m a łż e ń s k ic h ; w ięc  zm ian a  w y z n a n ia  m atki 
dzieci n ieś lubnych ,  m usi ze w z g lę d u  na 
dzieci mieć to sam o znaczen ie ,  co zm iana  wy­
zn a n ia  o jca  ze w zg lędu  na je g o  dzieci.  Od­
w o ły w a n ie  się s ą d u  op ie k u ń cz eg o  na w^rok 
k a m e rg e ry c h tu  w tom ie  c z w a r ty m  na  str . 70 
nie j e s t  tra fnem , bo asm  k a m e rg e ry o h t  o d s tą p i  
w  n o w sz y m  czas ie  od z a sa d  te g o  wyroku. 
P o r ó w n a j  J o h .  J a b r b .  X .  str .  74 i n as t ."

„ W e s tp r .  V o lk sb l . "  t a k ą  p rz y  te j sposo­
bnośc i  d a je  r a d ę : „ D la  życ ia  praktycznego
niechaj to będz ie  n au k ą ,  a b y  ile m ożności u- 
n ik a ć  drog i ad m in is t ra cy jn e j  w  podobnych 
p r z y p a d k a c h ,  a  p r z e p ro w a d z a ć  s p ra w ę  w  dro­
dze s ą d o w e j ,  jeże li  chodz i o to, a b y  dziecko 
p rz e k a z a ć  do o d d z ia łu  innego  w y zn a n ia .  Ba­
dan ie  i ro z s t r z y g a n ie  tego  ro d z a ju  sp ra w  nie 
należy  bow iem  do w ład z  adm inistracy jnych  
lecz do s ą d u  o p ie k u ń cz eg o ."

Ziemie polskie.
* Z P ru s  Z aeh ., W arm ii i Mazur.
P e l p l i n .  W  poniedziałek o 4 godz. po poludaiu 

Najprzew. ks. Biskup w towarzystwie wszystkich kano­
ników udał się do mieszkania dziekana tumskiego ks. lic. 
Juliusza Prądzyńskiego, aby ząsłużonemu dostojnikowi zło­
żyć życzenia z powodu 50-letniego jubileuszu kapłaństwa. 
Arcypasterz wręczył jubilatowi od Ojca św. Leona XIII 
nominacyą na Protonotaryusza Apostolskiego (mającego 
prawo do kaplicy domawej, jako też do noszenia fioleto­
wej rewerendy i białej mitry) ; jest to po biskupiej naj­
wyższa godność. Ojciec św. nadał ją też ks. kanonikowi 
Klingenbergowi już w r. 1882 w uznaniu szczególnych za­
sług, które oddal dyecezyi, jako wieloletni ofieyał w tru­
dnych czasach. Prześwietna kapituła ofiarowała jubila­
towi w upominku prześliczny kielich.

Ufibork. Spaliły się budynki gospodarskie na fol­
warku p. Szymańskiego w Waszulkach. Straty są zna- | 
czne, bo spłonął cały inwentarz żywy i martwy a tylko 
budynki od ognia zabezpieczone.

Sus*. Małżonkowie Łcmke żyjąo w niezgodzie 
z sąsiadem Thomem i jego klucznicą, przez różne denun- 
cyacye doprowadzili do tego, że Thoma zasądzono na 3 
lata za fałszywą przysięgę, zaś jego klucznicę na l>/a 
roku więzienia.

D z i a ł d o w o .  Ludność polsko-katolicka tak ta 
w ostatnich latach urosła, że mały kościółek okazał się za

T u  i k o w a ł  w sz e d ł  do  iz b y ;  na  widok 
P io t r a  uc ieszy ł  się  b a rd z o  i w  o b a  ramiona 
go u c a ło w a ł .  A n i on, an i P ie t r u s ia  n ie  zapo­
m inali  o tem  n igdy , że s ta ra  M a c ie jo w a  i jej 
w n u c z k a  p rzez  la t  w ie le  w  P io t r o w e j  chacie 
ch leb  ja d ły  i życz l iw ośc i  o b o jg a  gospodars tw a 
d o zn a w a ły .

P io t r  z a cz ą ł  o p o w ia d a ć  w y p a d e k ,  który 
c h a tę  je g o  naw iedzi ł .  U b o le w a l i  n ad  nim 
obecni,  lecz  n a d e w sz y s tk o  za ję ło  ich pytanie, I 
k to  j e s t  ty m  z łodz ie jem  ?

K o w a l  p rz y p o m n ia ł  sobie , że, wracając |j 
w cz o ra jsz e j  n o cy  z są s iedn ie j  wsi, do k tórej za 
in te re se m  chodz ił ,  w id z i i ł  j a k ie g o ś  człowieka, ‘ 
k tó r y  z w o rk iem  n a  p le ca ch  p rę d k o  szed ł pod ; 
p ło tam i.

—  A  ja k ż e  on w y g lą d a ł?  —  ciekawie 
z a p y ta ł  P io t r .

K o w a l  odp o w ied z ia ł ,  że b y ł  on  chudy, J 
m a łeg o  wzro.stu i —  z d a je  się m ia ł  s iw y  za- ! 
ro s t  d o k o ła  tw a rz y .  P i o t r  zam yśl i ł  się, a po- 
tem  rz e k ł :

T o  zu pe łn ie  ta k ,  j a k b y  J a k ó b  Szyszka. |
—  J a k ó b  n ie ra z  w  życ iu  sw o je m  n a  złodziej- 1 
s tw ie  b y ł  z ł a p a n y .  J e d n a k  b y ło  to  tylko 
p o de jrzen ie .

P i o t r  w lep i ł  oczy  w  ś lepą  tw a rz  Ma­
ciejowej.

—  J a  do w a s  z p r o ś b ą  p rz y c h o d z ę ,  b a ’ u>!
—  rzek ł.  —  M oże  w y  d o rad z ic ie  j a k i  sp o só b , 
że b y  te g o  z łodz ie ja  w y k ry ć .  k

—  C z em u  n ie  m am  d o ra d z ić  —  odpowie­
d z ia ła  s ta ra .  —  W e ź c ie  s ito , w b ijc ie  w  nie 
n ożyce  i n ie ch  dw o je  ludzi p o d ło ż y  pa lce  pod , 
u c h a  nożyc ,  a inni ludz ie  n ie  m ó w ią  różne j 
n a z w isk a .  N a  czy je  n a z w isk o  sito  zakręc i  się, j 
te n  z łodzie j.  M o ż n a  i n a  E w a n g ie l ię  zło­
dz ie ja  w y w ró ż y ć .  T o  ju ż  w sz y s tk o  jedno, J 
j a k  k to  w oli.  jj

—  T o  j a  ju ż  na  E w a n g ie l ię  wolę, — 
rze k ł  P io t r ,  —  z a w sz e  to  B o s k a  rzecz jest i j 
B o s k a  siła. T y lk o  j a k  to  z r o b ić ?  Trzeba, |  
ż e b y  k to  u m ie jący  zrob ił .

—  J a  w a m  to z ro b ię  —  z a w o ła ła  Pie* j 
t ru s ia  ze  śm iech em . —  J a  tc m  w  to  sam a nie 
w ierzę ,  a le  w id z ia ła m  n ie ra z ,  j a k  b a b k a  robiła, j 
to  i um iem . T y le  la t  ch leb  w a sz  jadłam, 
cz em u żb y m  w a m  te j p rz y s łu g i  n ie  zrobiła- 
O t,  ju ż  idę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
'  1



W I A R U S  P O L S K I .

s z c z u p ł y m .  P o s ta n o w io n o  w ię c  p o b u d o w a ć  n o w y , w ię k s z y  
k o ś c ió ł .  W id a ć ,  ż e  n a ró d  p o ls k i w sz ę d z ie  ro śn ie .

T o r u  .. A s e s o r  s ą d o w y  J a n  O rn a s s ,  p o c h o d z ą c y  
-j K a jk ó w , z o s ta ł  m ia n o w a n y  s ęd z ią  p rz y  tu te js z y m  są d z ie  
.o k ręgow ym .

S ta r o g a r d . D o m  d la  b u d o w n ic z y c h  ju ż  w y k o ń -  
■czony w  IC o eb o ro w ie  i w k ró tc e  ro z p o c zn ie  s ię  b u d o w a  
z ak ład u  d la  o b łą k a n y c h ,  k tó re g o  c z ę ść  ju ż  w  ro k u  189 5  
.m ają z a ją ć  c h o rz y  n a  u m y ś le .

O sie. S z k o łę  w  W ie rz c h a c h  z a m k n ię to  n a  G ty g o ­
dni, p o n ie w a ż  w y b u c h ła  m ię d z y  d z ie ćm i s z k a r la ty n a .

C h o jn ic e . P o d  p rz e w o d n ic tw e m  ra d z c y  d r .  IC ontza  
zeb ra ł s ię  tu  7 -g o  hm . s e jm ik  p o w ia to w y , k tó ry  u c h w a ­
lił, a b y  k u  u c zc z e n iu  c e s a rz a  W ilh e lm a  I ,  z a m ia s t  
p o m n ik a , z a ło żo n o  p o w ia to w y  s z p i ta l  im ie n ia  c e s a rz a  W i l ­
h e l m a . —  Z  p o w ia tó w  c h o jn ic k ie g o , tu c h o ls k ie g o  i z ło to w ­
skiego z e b r a ł  s ię  k o m ite t  in te r e s e n tó w , k tó rz y  c h c ą  z a ło -  
.Żyć c u k ro w n ią  n a  a k c y e .

S ta r o g a r d . Z je c h a ła  tu  k o m is y a , z ło ż o n a  z p p . 
hr. L e h n d o r la ,  ta jn e g o  ra d z c y  b u d o w n ic tw a  K u m m e ra  
radzcy  m e d y c z n e g o  d r . S c h b n fe ld a , c e lem  z b a d a n ia  m ie j­
scow ych  s u is u n k ó w  d la  z a ło ż e n ia  s ta d n in y  k ró le w s k ie j .

\ o  w e . E t a t  m ie jsk i n a  ro k  1 8 9 4 /9 5  u ło ż o n o  w  b i ­
lansie  d o c h o d ó w  i ro z c h o d ó w  n a  1 6 .3 1 7 ,2 3  m rk . w ię c e j ,  
,-antże.i w y n o s i ł  z e s z łe g o  ro k u .

V i S w ie c ia .  D o b ra  ry c e r s k ie  T a s z e w o  i B ia ła ,  
wła • u iść  W e is e h in k ó w , m a ją  b y ć  s p rz e d a n e . D o  d ó b r 

,nak’._. 1200  m o rg ó w  la su . —  P o s ie d z ic ie la  P . w  L . k ie d y  
siedział p rz y  o b ie d z ie , s p a d a ją c e  z s z a fy  ż e la z k o  t a k  s iln ie  
■uderzyło w  g ło w ę ,- ż e  ż y c iu  je g o  g ro z i n ie b e z p ie c z e ń s tw o .

'I W ie l. K s . P o z n a ń sk ie g o .
CKniez.no, 8 k w ie tn ia .  U ro c z y s to ś ć  K o śc iu s z k o w ­

s k a  w  g ro d z ie  n a sz y m  m ia ła  w  d n iu  d z is ie jsz y m  ś w ie tn y  
przebieg . R o z p o c z ę ła  j ą  ra n o  o go d z . 9 - te j  s o le n n a  w o -  
ty w a  w  k o ś c ie le  T r ó jc y  ś w .,  u d e k o ro w a n y m  g u s to w n ie  
w  fe s to n y  i d rz e w k a .  W o ty w ie  c e le b ro w a n e j p rz e z  k s . 
prob. S o łty s iń s k ie g o , a s y s to w a ły  w s z y s tk ie  b r a c tw a  z c h o ­
rąg w iam i i o d z n a k a m i i t a k a  m o c  lu d u . ż e  k o ś c ió ł  fa rn y  
pom ieścić  w s z y s tk ic h  n ie  m ó g ł. W  c z a s ie  w o ty w y  w y ­
konali c z ło n k o w ie  c h ó ru  k a te d ra ln e g o  m szą  n a  g ło s y  
a cap e lla .

D łu g o  p rz e d  5 - t ą  g o d z in ą  po  p o łu d n iu  g ę s te  t łu m y  
ludu z g ro m a d z iły  s ię  n a  s a lę  h o te lu  p . K o sc h n ik e g o , 
a szczeg ó ln ie j lu d  w ie js k i  z o k o lic z n y c h  w s i l ic z n ie  b y ł  
re p re z en to w a n y .

U ro c z y s t  >ść s a m ą  z a g a i ł  j ę d r n ą  p rz e m o w ą  p a n  W ę -  
c lew sk i z Ł a b o w ic ,  k tó rą  k o ń c z ą c , p ro s i ł  k o m ite t  o w ła ­
ściw e ro z p o c zę c ie  u ro c z y s te  w e d le  u ło ż o n e g o  p ro g ra m u . 
Na sa li p ię k n ie  u d e k o ro w a n e j w  z ie le ń  a  p o  b rz e g i p u -  

. b iicznością n a p e łn io n e j,  ro z p o c z ą ł u ro c z y s to ś ć  c h ó r  m ęzk i, 
który  p o d  d y re k c y ą  p . D a n e c k ie g o  o d ś p ie w a ł  k a n ta tę .  
N astępn ie  p. d r. W ie c z o re k  w  o d c z y c ie  g o d z in n y m  w y ja ­
śnił z n ac zen ie  d z is ie jsz e j u ro c z y s to ś c i ,  n a  t le  w ie rn ie  o p i­
sanego ż y w o ta  i d z ia ła ln o ś c i  K o śc iu s z k i n a  o b u  p ó łk u la c h  

.św iata . .N a s tąp iły  p o p is y  m u z y c z n e : p a n a  d y r e k to r a  K a r ­
łow icza, k tó ry  p rz y  to w a rz y s z e n iu  p a n n y  R e je w s k ie j  a r -  
stycznie n a  s k r z y p c a c h  o d e g ra ł  f a n ta z y ą  n a  p o ls k ie  t e -  
m ata. D u e t  n a  m ę z k ie  g ło s y  o d ś p ie w a li  p p . S tr y ja k o w s k i  

i  S m ieleck i, k tó ry m  to w a rz y s z y ł  fo r te p ia n is ta  p . G o rz e l-  
niaski, o rg a n is ta  a r c h i - k a te d r y .  D w ie  d łu ż sz e  d e k la m n c y e  
w ygłosiła  m ło d z iu tk a  D a n e c k a . P u b l ic z n o ś ć  n ie  s z c z ę d z iła  
w y s tę p u ją c y m  o k la sk ó w , w y w o łu ją c  ich  n a  z n a k  u z n a n ia  
p o w tó rn ie  n a  sce n ę . U ro c z y s to ś ć  z a k o ń c z y ły  ż y w e  o b r a ­
zy: ' „ P rz y s ię g a  K o ś c iu s z k i11 w ś r ó d  d ź w ię k ó w  p o lo n e z a  
K o śc iu szk o w sk ieg o  i „ Z w y c ię s tw o  p o d  R a c ła w ic a m i11 p rz y  
•odgłosie p o ls k ie g o  c h o ra łu ,  k tó r y  c a ła  z e b r a n a  p u b lic z n o ść  
ł zap a łem  o d ś p ie w a ła .

W s z y s tk o  s ię  ś w ie tn ie  u d a ło ,  z w y ją tk ie m  m u z y k i 
•dragońskiej, k ró re j  w c z o ra j  w ie c z o re m  p u łk o w n ik  z a b ro n ił  
p rz y g ry w a ć  p o d c z a s  u ro c z y s to ś c i.

l ' i t a .  W  n o c y  z z e s z łe g o  c z w a r tk u  n a  p ią te k  
w ybuchł p o ż a r  n a  w ia t r a k u  m ły n a rz a  F is c h e r a .  O g ień  
tak szy b k o  s ię  ro z s z e rz y ł, ż e  w  p rz e c ią g u  k ró tk ie g o  c za su  
w iatrak  s p a l i ł  ię  d o szcz ę tn ie .

K I  li o w  r o  c i  ii n  k i  ej z a ło g i u m a r ł  n a  w s t r z ą -  
snienie m ózgu  ż o łn ie rz , k tó ry  p a d ł  o tia rą  g w a łto w n o ś c i  
podoficera. P o d c z a s  ć w ic z e ń  g im n a s ty c z n y c h  p o p c h n ą ł 
tenże s z e re g o w c a  t a k  s iln ie , iż te n  s to c z y w s z y  s ię  z m a ­
teraca, u d e rz y ł  g ła w ą  o p ły tę  k a m ie n n ą  i c z a s z k ę  so b ie  
rozbił. P o d o f ic e ra  o d s ta w io n o  ju ż  do  S z p a n d a w y , g d z ie  
spo tu u iedz ieć  7 m ie s ię c y  io r te c y .

F o z u a ń . N a  d w o rz e c  tu te js z y  p r z y b y w a ją  d z ień  
’W  dzień lu d z ie  z  c a łe g o  K s ię z tw a ,  a  g łó w n ie  k o b ie ty ,  
■czasem s e tk a m i b y  z tą d  ro z je ż d ż a ć  się. n a  c a łe  N ie m c y  za  
robotą. Z a le g a ją  oni s a lę  I V  k la s y ,  p e ro n ,  c za s am i p la c  
przed d w o rc e m , t r z y m a ją c  p rz y  so b ie  k u f r y  i t ło m o k i. S ą  
tacy, k tó rz y  ju ż  m a ją  z a m ó w io n ą  ro b o tę  i  k o n t r a k ty ,  a le  
przybyw a ta k ż e  b a rd z o  w ie lu , ż e b y  d o p ie ro  tu  n a  d w o rc u  
spotkać a g e n ta  i z a w rz e ć  z n im  u m o w ę . P r z y b y w a ją  
ludzie n a w e t z ta m te j  s tro n y  g ra n ic y  od  S łu p c y ,  od  K a l i ­
sza i o g lą d a ją  s ię  d o p ie ro  tu ta j  z a  a g e n ta m i.

Kej e n e y a  b y d g o s k a  o g ła sz a , ż e  p rz e z n a c z y ła  n a -  
rgroc,: p ien ię żn ą  ro b o tn ik o w i S c h u ltz o w i z  S z a m o c in a  za  
w yra tow anie  z N o te c i ro b o tn ik a  S c h i l le ra  i c h ło p c a  B u ­
rzyńskiego z S m o la r  z j e z io r a ;  d a le j s e k r e ta rz o w i M a c ie ­
jew skiem u z M o g iln a  z a  w y ra to w a n ie  z w o d y  d z ie w c z y n k i 
Joanny C h u d z iń sk ie j.

K a m ie ń . D n ia  3 0 -g o  m a rc a  b r . s p a l i ła  s ię  tu  
■stodoła; o g ień  le c ia ł  n a  s ą s ie d n ie  s to d o ły , k tó re  z k o le i 
byłyby ta k ż e  z g o rz a ły , g d y b y  n ie  o d w a g a  s y n a  tu te js z e g o  
kościelnego S e m ra u a , k tó ry  w s z e d ł  n a  p o c z y n a ją c y  się  
palić d a ch  s ą s ie d n ie j s to d o ły  i p a lą c ą  s ię  s ło m ę  po  w y ­

d z ie ra ł z d a c h u  i w  te n  sp o só b  z a p o b ie g ł  d a lsz e m u  ro z ­
szerzaniu się  o gn ia .

* Z e  S lą z k a  czy li S ta rej P o lsk i.
„K atolik11 p is z e :  W y b ó r  p . m a jo ra  S z m u li, ja k o

posła se jm o w eg o , z o s ta ł  p rz e z  s e jm  s k a s o w a n y , a  p rz e to  
n iezad ługo  o d b ę d ą  s ię  n o w e  w y b o ry .  K a n d y d a te m  lu d u  
pozostaje o c zy w iś c ie  p a n  m a jo r  S z m u la , n a  k tó re g o  g ło s y  
oddać n a leży . W a h n a n i  p o w ia tu  O p o ls k ie g o  n ie c h  ju ż  
eraz zaczną  a g i ta c y ę  n a  rz e c z  p . S z m u li, a b y  p rz y  w y -  
orach w ię ce j g ło s ó w  od  r a z u  d o s ta ł ,  n iż  p rz e s z ły  ra z . 
ochodzą n a s  w ia d o m o śc i, ż e  P r z e w .  K s ię ż a  k a n d y d a ta  

swojego p rz e c iw  p . S z m u li n ie  p o s ta w ią , co u w a ż a m y  za  
czyn s łu szn y  i s p ra w ie d l iw y .  M o żn a  te d y  o c z e k iw a ć , ż e  
1 " *ry  o d b ę d ą  s ię  z g o d n ie  i s p o k o jn ie ,  co  d a j  B o ż e !  

p  W i ę i t ó w .  P r z y  o d p ra w ia n iu  M sz y  św . o m d la ł 
rze'v. ks- d z ie k a n  R ie g e r  i  p a d ł  n a  z ie m ię . P rz e z  to

o d n ió s ł c ię ż k ą  r a n ę  n a  g ło w ie , k tó r a  je d n a k  n ie  z a g ra ż a  
ż y c iu .

C rlo g ó w c k . J .  E . k a rd y n a ł  k s ią ż ę -b is k u p  K o p p  
p rz y b ę d z ie  14 m a ja  b r .  o go d z . 4 - t e j  p o  p o ł. do  N iem . 
R a c ła w ic  i b ę d z ie  n a z a ju tr z  u d z ie la ł  ś w . S a k ra m e n tu  b ie rz ­
m o w a n ia , 1 7 g o  z a ś  w  S z e n a w ie , a  18g o  z r a n a  w  Ł ą c e  
P a u l in ó w , p o  p o łu d n iu  w  K ie rp n iu . W  s o b o tę  z r a n a  
o d b ę d z ie  s ię  w iz y ta c y a  k o ś c io ła  w  G ło g ó w k u , a  po  u d z ie ­
le n iu  ś w . b ie rz m o w a n ia  w y s o k i d o s to jn ik  k o ś c io ła  u d a  s ię  
do  W . S trz e le c .

K a le n d a r z  s u b h a s t a c y j n y .  N a  s ą d z ie  o k rę ­
g o w y m  w  L u b i ń  c u  7 -g o  c z e rw c a  b r .  o g o d z in ie  9 
p rz e d  p o ł. p o s ia d ło ś ć  ro b o tn ik a  A n to n ie g o  W y h -ż a łk a  
z W o ź n ik . —  W  K r a p k o w i c a c h  1 9 -g o  c z e rw c a  o 
go d z . 9 p rz e d  p o ł.  p o s ia d ło ś ć  c h a łu p n ik a  K a r  .la  B rz a n k a  
w  S te b lo w ie  1 a.

N a k ło ,  p o w ia t  ta rn o g ó rk i .  W ie le b n y  k s . p ro b o sz cz  
A n d e rk a , k tó ry  o b ją ł  p ro b o s tw o  tu te js z o  p o  z m a r ły m  śp . 
k s . C h r is to p h ie , z o s ta ł  d n ia  2 -g o  k w ie tn ia  p rz e z  w ie l  k s . 
d z ie k a n a  N e r lic h a  z N iem . P i e k a r  u ro c z y śc ie  tu  w p r o ­
w a d zo n y .

K y b n ik .  W  z e s z łą  ś ro d ę  w y b u c h ł  p o ż a r  w e  f a -  
b ry c a  „ S i le s ia 11 n a  P a ru s z o w c u ,  k tó ry  c a ł y  z a k ła d  p o le ­
w a n ia  c y n ą  z a m ie n ił  w  p o p ió ł. M im o  to  n ie  n a s tą p i  ż a d n a  
p r z e r w a  w  p ra c y .

Ś w ię te  s ło w a  napisano do redago­
wanej przez wiel. ks. prob. Lossa gazecie 
z powodu napisów , niemieckich na sprawia­
nych przez Polaków chorągwiach i figurach. 
Czytamy tam wyraźnie: „Czyż już kto sły­
szał, żeby Niemcy bądź w jakichkolwiek sto­
sunkach, żeby się swego języka wypierali? 
zapewnie że nie. Piłat, chociaż był poganinem, 
gdy dał napis nad krzyżem Zbawiciela, dał 
go w greckim, łacińskim i hebrejskim języku, 
żeby z każdego narodu każdy mógł przeczy- 
tać“. Oby o tem pamiętali wszyscy Polacy 
tak w Starej Polsce, jak w innych stronach 
a mianowicie na obczyźnie.

Z różnych stron.
C astrop. Dnia 7 bm. pękła pokrywa 

przy maszyneryi wodociągowej z kopalni „E rin44. 
Wskutek tego zginął na miejscu pewien robo­
tnik a monter ciężko się poparzył.

B ottrop . Stodoła gospodarza Paszmanna 
zgorzała.

P a d erb o rn . Osiadł tu zakon Braci 
miłosiernych czyli Bonifratrów aby zajmował 
się pielęgnowaniem chorych płci męskiej. Za­
konnicy są po części uczonymi lekarzami.

W itten . Z arząd kolejowy buduje domy 
familijne dla swych robotników. — W  oko­
licy pojawiła się banda cyganów, złożona 
z 40 osób.

R e c k lin g h a u se n . W  pierwszym kwar­
tale przyznano w tutejszym powiecie czterem 
osobom rentę inwalidzką w łącznej sumie 489 
mk. a 15 osobom rentę na starość w łącznej 
sumie 2060 mk. 40 fen.

I lo r s tb a u se n . Pożyczać pieniędzy lu­
dziom nie warto bo można w nagrodę ober­
wać po karku. Doświadczył tu pewien robo­
tnik. Gdy zażądał od swego „przyjaciela14 
zwrotu pieniędzy zbił go tenże niebezpiecznie 
butelką.

P o p p in g h a u se n . Pewien jegomość za­
paliwszy w lesie cygaro rzucił tlejący zapałek 
na mech. Powstał przez to pożar, który zni­
szczył 14 morgów lasu. Winowajca siedzi już 
pod kluczem w Castrop.

A sc h e r s le b e n . Pewna służąca, która 
liczyła lat 52 a 28 służyła w tem samem miej­
scu, spadła ze schodów i zabiła się na miejscu.

N eu en dorf. Górnik Ruschwei obchodził 
obchodził 50 letni jubileusz zawodowy. Jes t  
on jeszcze zupełnie czerstwy. Widocznie pro­
wadził się zawsze dobrze i Pan  Bóg chronił 
go przed kalectwem.

S zcze c in . Pewien urzędnik zauważył, 
że kot na dworcu dostał się między belki. 
Litością zdjęty przystawił drabinę i chciał 
kota wydobyć z kleszczy. Gdy uchwycił go 
niewdzięcznie zwierzę sięgnęło łapą ku twarzy 
litościwego człowieka, który odsuwając głowę 
stracił równowagę, spadł z wysokokiej drabiny 
i zabił się na miejscu.

l l i ld e s h e im . Zgorzało około 100 mor­
gów pobliskiego lasu.

K to  z e r w a ł kontrakt pracy, nie może 
otrzymać zajęcia w przedsiębiorstwach rządo­
wych. Minister robót publicznych rozporzą­
dził, źe przyjmowaniu robotników do robót 
rządowych należy żądać dowodówT, iż zgłasza­
jący się robotnik poprzednie zajęcie opuścił po 
prawidłowem wypowiedzeniu.

R e k la m a c je . „Pielgrzym44 pisze: Pani 
Z. z B. reklamowała przed rokiem względem 
podatku dochodowego, wykazując, że rzeczy- ,

wiście mniej ma dochodu niżeli oszacowano. 
Mianowicie odwoływała się na swe książki 
gospodarskie, które świadczą, ile dochodu 
rzeczywiście wpływa. Komisya apelacyjna od­
rzuciła reklamację jako nieuzasodnioną i zara­
zem oświadczyła, że jej książki gospodarskie 
nie mogą służyć za dowód, ponieważ pisane są 
w języku polskim. Pani Z. udała się do 
wyższej instanryi, a równocześnie poseł kar- 
tuzko-wejherowski p. prof. Sehroider poruszył 
tę sprawę w pruskiej Izbie poselskiej. Nie 
było to bez skutku. Minister skarbu Miquel, 
dowiedziawszy się o tem, zganił postępowanie 
komisyi komisyi apelacyjnej, że nie uwzglę­
dniła książek gospodarskich pisanych po pol­
sku, i reklamacyę pani Z. uznał za słuszną. 
Z tego nauka, żeby nie zadawalniać się od- 
mownemi odpowiedziami niższych ir stancyi 
ale domagać się wymierzenia sprawiedliwości 
we wszystkich instancjach.

P O R A D N I K
Z n isz c z e n ie  ję c z m ie n ia  n a  p o w ie ­

ce . Dwa grana niedokwasu rtęci żółtej 
(Hydr. oxyd. flav.) rozetrzeć z paru kroplami 
czystej oliwy dodać pół łuta tłuszczu wie­
przowego świeżego i wszystko dokładnie wy­
mieszać; następnie schować na prędkie użycie 
w słoik szklanny lub porcelanowy, gdyż się 
prędko psuje. — Maścią powyższą smarować 
na noc i rano wyrastający na powiece oka 
jęczmień, a wciągu kilku dni zginie bezpo­
wrotnie. Najlepiej kazać świeżą zrobić w a -  
ptece. (Doświadczone przez setki osób).

O D  R E D A K C Y I .
P a n u  F ie tr z y d z e .  P ie n ią d z e  o d e b ra liś m y .
P a n  K o n ie c z n y . „ W ia r u s  P o ls k i41 do  P o ls k i  

p rz e k a z a liś m y .
W s z e lk ie  sp o v y  m ię d z y  P o la k a m i s ą  n a m  p r z y ­

k re  a  w ię c  n ie  ro z p is u je m y  s ię  o n ich  b e z  p o tr z e b y  i 
w s z e lk ie  k o r e s p o n d e n c je ,  zd o ln e  w y w o ła ć  s p o ry  lu b  p rz y ­
p o m in a ją c e  d a w n e  ż a ie  s k ła d a m y  do  te k i. J e ż e l i  zn an y  
d u c h  n ie sp o k o jn y  ro z p o w ia d a , ż e  go  k to k o lw ie k  c h le b a  
p o z b a w ił ,  to  n ik t  m u  c h y b a  n ie  u w ie rz y ,  b o ć  w s z y s c y  
w ie d z ą , ż e  o b u rz y ł on  R o d a k ó w  p rz e c iw  s o b ie  in tr y g u ją c  
p rz e c iw  k s ię d z u  p o ls k ie m u . M y  c h c ie liś m y  te m u  p a n u , 
g d y  b y ł  w  b ie d z ie , w s z y s tk o  z a p o m n ie ć  i n a w e t  d a ć  ch leb  
w  rę k ę  a le  on  u ją ł  s ię  p y c h ą  i  p ro p o z y e y i n a sze j n ie  
p rz y ją ł .  S a m  w ię c  w in ie n , je ż e l i  ź le  m u  s ię  w ie d z ie . 
C h o c iaż  on  i dz iś  p rz e c iw  n am  b u rz y ć  u s i łu je  R o d a k ó w  
i p is u je  do  R e d a k c y i  g ru b ija ń s k ie  l i s t y  p o z o s ta w ia m y  go 
w  s p o k o ju  b o  te n  p a n  n a m  a n i im p o n o w a ć  a n i s z k o d z ić  
n ie z d o ln y . G d y b y  je d n a k  za  w ie le  z a c z ą ł d o k a z y w a ć , 
s k ro p im y  go z n ó w  p o rz ą d n ie .

D o  O b e r h a u s e n  p . S zu lc . N a  z w ło k ę  do  19 
b m . g o d z im y  s ię , a le  p ro s im y  o w ia d o m o ść , c zy  te n  t e r ­
m in  j e s t  p e w n y .

Ostatnie wiadomości.
R z y m - (Włochy.) Masoński rząd wło­

ski w' wielkich strachach. Pierwszy minister 
oświadczył, że lada dzień może wybuchnąć 
rewolucja. W  takim razie Francya wkroczy­
łaby niezwłocznie, a pobić niedołężne wojsko 
włoskie byłoby Francuzom nietrudno. Nie 
ulega wątpliwości, że powstałe przez zabór 
cudzej własności państwa, jak Włochy, Rosya 
i inne prędzej czy później rozpadną się tak, 
że po nich ni śladu nie będzie.

R io  de J a n e ir o . (Brazylia.) Podobno 
rządowe wojsko zajęło miasto Curitybę. P o ­
nieważ dużo okolicznych Polaków trzymało 
stronę powstańców, przeto żałowalibyśmy, 
gdyby ta wiadomość potwierdzić się miała.

Odciąć i oddać na poczcie lub listowemu, 
załączając 1,75 mr. — Kto sam już ma „W ia­
rusa Polskiego44 niech ten formularz odda zna­
jomemu, aby mu ułatwić zapisanie gazety na 
II. kwartał.

Fostbestellunga-Formular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postamt ein Exemplar der Zeitung „W iarus 
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Abonnement und Bestellgeld 1 Mk. 75 Pfg.

Obige 1 Mark 75 Pfg. erhalten zu baben, 
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BRACIA ALSBERG
Wattenscheid.

Co dopiero nadeszły w wielkim wyborze:
Najnowsze

płaszcze od deszczu
w formie, pak to tów  i 
wszy eh wykonaniach

kołnierzy w najno- 
ro z ma i tych ma-z

tery i 51//2 . S, lO ^a, 14, 18 m irek i w yżej.

Czarne p ła szcz e  do spaceru
formach cape, greckich i kołowych 

najlepszych czysto wełnianych
' 13Vs, 17- 20,

wyżej.
kamgarnowych

materyi 
24, 27 m a­

rek i

Śliczne żakiety
we wszystkich nowych krojach, z elegan­
ckich czarnych i 

7, 9V2, 12.
jasnych materyi 3, 
16 marek i wyżej.

7 2 ,

Zarzutki i capes
wełniane i jedwabne z najnowszych m a- 
teryi w najświeższych formach w naj­
większym wyborze, po cenach n ie z w y ­

k le  ta n ich .

B lu zk i dam skie
rzetelne materyę, najnowsze formy od 

75 fen y g ó w  począwszy.

ifr -i? v  -

Eleganckie

ubrania żakietowe
z szewiotu, kamgarnu i bukskinu 
cko wykonane 10, 1272, 15. 18, 20, 

marek i wyżej.

el ega n-
2 2 7 2

Ubrania surdutowe
z pięknego kamgarnu. sukna 
z eleganckim dobrze leżącym

24. 28. 30. 36 marek i

i bukskinu 
krojem 18, 

wyżej.

Ubrania dla chłopcew
w najgustowniej szych krojach z najlepszego 
szewiotu, trwałego bukskinu niciąnnego, 
ubrania trykotowe i do prania 1.15, 1.45, 

1.80, 272, 3, 472, 6 marek i wyżej.

W  y k e n y w a n ie
p o d ł u g  m i a r y
pod kierownictwem doskonałego 
przykrawacza i przyjmujemy 
każdą gwarancyę za dobre le­

żenie.

E l e g a n c k i e  p a r a s o l e  od s ł o ń c a
w wielkim wyborze, nadzwyczaj tanie.

K och an em u  bratu
Julian  owi Beszczyńsklemu  

w  dniu J e g o  Im ien in  w in szu jem y
zd row ia , szcz ęśc ia  i b ło g o s ła w ie ń ­

s tw a  B o żeg o .
Ż yj s z c z ę ś liw ie  B ra c ie  drogi, *  

N iezn aj co  zg ry zo ta  sroga , * N iech  
C ię zd r o w ie , pokój b ło g i, N ie  
od stą p ią  z ła sk i B o g a , *  N ie  ma­
m y Ci co d ać w  ofierze, *  Kiach 
za stą p ią  dobre ch ęci, *  P rzy jm  ży­
czen ia  n asze  w  darze. *  Przyjni 
a m iej nas w  sw e j p am ięc i.

A . B e sz cz y ń sk i z żoną.

fe e

O k elg e
rzuconą na  J ó ze fa  J a n k o w ia k a  \v- 
B ru clin  o d w o łu ję  i o św ia d cza m , żę­
to j e s t  n iep raw d a .

.Jan R atajczak  z Bankau.

P O L A E
m ający  p o czą tk i ku nsztu  szew skiego- 
p oszu k u je  zatrudn ien ia  w  celu  do­
koń czen ia  nau ki. Z g ło szen ia  | r y j -  
m uje e k s p e d y c y a  „ W ia ru sa  Rol.14- 
w  B och um .

N ajlep iej

31 t l i
najtaniej

o r y
wykonywają

B r a c i a  B lo łec cy , 
Gelsenkirchen,

Bochumerstrassu nr. 18.

Polska kapela
Szan . T o w a rzy stw o m  polskim  

u rząd zającym  p o lsk ie  z a b a w y  i te­
a try  p o leca m  m oję w y b o rn ą  polską 
k a p e lę  i u p raszam  w  p otrzeb ie  do- 
m nie s ię  z w ra ca ć . R o d a cy  popie­
rajcie s w e g o ! !

Z szacu n k iem  uniżony

Antoni Swiątecki,
p o lsk i kap elm istrz .

H e n ie  (Westf.). 0.-tr. 19.

„ W ia r u s  P o l s k i 44 w  Bochum, 
p o le c a  n a stęp u ją ce  k s ią ż k i:

Śpiewniki kościelne.
l* ie ś n i M s z a ln e , N ieszporne  

i in n e  n ab ożn e  do c h w a ły  Bozkiej 
s łu ż ą c e  d la  ch rześc ia n -k a to lic ld ch .  
C ena za  eg zem p la rz  opr. 30  fen., 
z p r z esy łk ą  60  fen.

Z b ió r  p ie ś n i  k o śc ie ln y c h  
za w ier a ją c y  n a ju ż y w a ń sz e  pieśni 
na c a ły  rok. C ena 20  fen ., z prze­
s y łk ą  25  fe n y g ó w .

P ie ś n i  o  IV. M. Pannie- 
C h ełm iń sk iej , C zęsto ch o w sk ie j, Lip­
sk ie j, S w a r z e w sk ie j  i Św ieckiej.. 
C ena 10  fen ., z p r z e sy łk ą  13 fen- 

P ie ś ń  o  s ie d m iu  b o le ­
ś c ia c h  i r a d o ś c ia c h  św* 
J ó z e f a .  C ena 5 fen . z przesyłką, 
8 fe n y g ó w .

P ie ś ń  o  IV. P a n n ie  M aryl 
z L o u rd es. C ena 5 fen . z przes.. 
8 fen .

P ie ś ń  o m ę c e  P a ń sk ie j..
C ena 5 fen ., z p r z e s y łk ą  8 fen. 
A d res: „ W ia r u s  P o ls k i11, Bochum.

Tow arzystw o św. Tadeusza w Gerresheim ie
ob ch od zi w  n ied z ie lę  dn ia 15 k w ie tn ia  br. o g o d z in ie  5 -te j  po  p o łu d n iu  
n a  w ie lk ie j  sa li p . V olkrnan V I . r o c z n ic ę  z a ło ż e n ia .

O bchód  zo sta n ie  u rozm aicon y  : k on certem , śp ie w a m i, m o w a m i, d e -  
k la m a cy a m i i od egran iem  d w ó ch  sz tu czek  tea tra ln y ch  i t. d. D o k ła d ­
n ie jsz y  p rogram  na  sa li. N a  u r o c zy s to ść  p o w y ż sz ą  zap raszam y w s z y ­
s tk ie  p o ls k o -k a to lic k ie  T o w a r z y s tw a  jak n aju p rzejm iej, s p o d z ie w a ją c  s ię  
ż e  ta k o w e  liezn em  p rz y b y c iem  u s iło w a n ia  n a szeg o  T o w a r z y s tw a  p op rzeć  
raczą . C z ło n k o w ie  to w a r z y stw  m ają w s tę p  w o ln y  na  sa lę  u ro czy sto śc i,  
le c z  za  ok azan iem  ozn ak u  to w a r z y sk ie g o . N ie c z ło n k o w ie  zaś są  ob o­
w ią za n i w p ła c ić  1 m r., za  którą, to  su m ę zostan ą  ju ż  cz ło n k iem  T o w a ­
r zy s tw a . je d n a k  d la  o strożn ośc i o p rzy jęc iu  ta k o w y c h  b ęd z ie  ro zstrzy g a ć  
p ierw sze  p o s ie d zen ie  po  u r o c zy s to śc i, w  razie  n ie p r z y ję c ia  b ęd z ie  m ia ł
k a żd y  5 0 .  f. zw rócon e . Z a r z ą d .

Tow arzystw o św. M arcina w K iręhlindę
p od aje  sw y m  człon k om  do w ia d o m o śc i, iż w  n ie d z ie lę , to  j e s t  1 5 -g o  
k w ie tn ia  m a to w a r z y stw o  ś w . M arcina s w o je  p o s ie d z e n ie  zaraz po  
w ie lk ie m  n a b o że ń stw ie , d la  teg o , iż b ierze u d z ia ł w  z a b a w ie  w  L iitg e n -  
dortm uud. U p rasza  s ię  w ię c  c z ło n k ó w  o ja k  n a jliczn iejsze  p r z y b y c ie  na  
p os ied z en ie  z czap k am i i oznakam i p u n k tu a ln ie  o 3 g o d z in ie  do lo k a lu  
to w a r zy sk ieg o . O ja k n a jlic zn ie jsze  zgro m a d zen ie  s ię  na  p o s ied z en ie  i 
u d zia ł w  w y c ie c z c e  do L iitgen d ortm u n d  prosi Z a r z ą d .

Bruchu
O g o d z in ie  4tej

Tow arzytw o świętego M ichała w
ob ch od zi s w ą  z a b a w ę  w  n ie d z ie lę  dnia 15 k w ietn ia , 
po p o łu d n iu  rozp oczn ie  s ię  k on cert p rzep la ta n y  śp ie w a m i, d ek la m a cy a m i itd.

W ieczo re m  o god zin ie  1/ 29 ro zp oczn ie  s ię  tea tr  lu d o w y  w  5 ak tach  
p . t. „K am ien iarz14.

W s tę p n e  d la  cz ło n k ó w  o b cy ch  to w a r z y s tw  25 fe n y g ó w , d la  n ie -  
c z ło n k ó w  przed  czasem  50  fen . p rzy  k a s ie  75  fen . K a r ty  w stę p n e  m o­
żna n a b y ć  w  lok a lu  to w a r z y stw a  i u c z ło k ó w  zarządu . C z ło n k o w ie  
którzy  m ają k arty  na  sprzedaż, w in n i s ię  s ta w ić  o g o d z in ie  1/ 23  po  p o ­
łu d n iu . T o w a rz y s tw a  które o trzy m a ły  z a p ro szen ie  p ro s im y  a b y  s ię  k o m ­
p le tn ie  s ta w iły ,  a które n ieo trzy m a ły  za p roszen ia  b ęd ą  m ile  p rzy ję te .

O ja k  n a jlic zn ie jszy  u d zia ł up rasza  w sz y s tk ic h  R o d a k ó w  o k o licy  
B ru ch u  Z a r ż ą <1 T o w a r z y s tw a  ś w . M ich ała .

K r ó lo w a
K o r o n y  Po l s k i e j .

Ż y w o t N a jśw . M aryi P a n n y , M atk i 
C h rystu sa  P a n a . Ż d w o m a  r y c i­
nam i. C ena 20  fen ., z p r z e sy łk ą  
25  fe n y g ó w . A d r e s:  „ W ia r u s  P o l ­
s k i14, B och u m .

Polski Śpiewnik.
W y c z e r p u ją c y  i h is to r y czn ie  0 -  

p r a co w a n y  zbiór p ieśn i p a tr y o -  
ty cz n y ch  i h is to r y c zn y ch , za w ier a ­
ją cy  o k o ło  2 0 0  ś p ie w ó w . O patrzo­
n y  h is to ry czn y m  w stę p e m  o p ieśn i 
w  o g ó le , a w  szc z eg ó ln o śc i u  S ło ­
w ia n  i u nas P o la k ó w . C ena 90  
fen . z przes. 1 mr.
A d r e s: „ W ia r u s  P o ls k i41. B och u m .

Przygody
* ż y c i a  p i j a k ó w

oraz in n e  c ie k a w e  i p o ż y te c zn e  
rze c z y , w y k a z u ją c e  z g u b n o ść  p i­
ja ń stw a . C ena  3 0  fen ., z  p r z e sy łk ą  
3 3  fe n ., p o le c a  „ W ia r u s  P o ls k i ,44 
B o ch u m .

Chłopca,
syna rodziców polskich, za­
mieszkałych w Bochum,

„Wia-
w

przyjmie drukarnia „ 
rusa Polskiego44 w Bochum, 
przy Maltheserstras3e 17a.

Tow. św. J a n a  z M aty w W etter nad R uhrą
oznajm ia  sza n o w n y m  czło n k o m  i w sz y s tk im  R od ak om , iż dn ia 14  i ló  
to  j e s t  w  so b o tę  i n ied z ie lę  b ęd z ie  nas k siąd z  p o lsk i s łu c h a ć  spowiedzi 
św . P ro s im y  w sz y s tk ic h  R o d a k ó w , a b y  z o k a z y i tej k o rzy sta li. W 
n ied z ie lę  po  n ieszp o ra ch , od b ęd zie  s ię  n a b o żeń stw o  p o lsk ie , a po  nabo­
ż e ń s tw ie  u p rasza  s ię  w sz y s tk ic h  c z ło n k ó w  na sa lę  p o s ied zeń , gdzie się 
od b ęd zie  obór n o w e g o  p rzew o d n iczą ceg o . i E a r i ą d .

J . R o g o w sk i- z a stę p c a  p rzew o d n iczą c eg o . W . N o w a k , sekrclarz.

Habinghorst.Tow arzystw o św. Szczepana w
oznajm ia  s w y m  człon k om  i w sz y s tk im  R od ak om  w  o k o licy  Hnbinghorst 
i H en rich en b u rg , iż w  p ią tek  t. j. 13 b. m . po p o łu d n iu  przybędzie-1 
ksiąd z  p o lsk i s łu c h a ć  s p o w ie d z i ś w . w ie lk a n o cn ej i p o zo sta je  tu  aż do ; 
p o n ied zia łk u  w ieczo ra . U p ra sza  s ię  przeto , a b y  R o d a cy  p o czą w szy  od i 
p ie r w sz e g o  aż  do o sta tn ieg o  ta k  w a żn ej s p r a w y  n ic  zan ied b a li. Tow a­
rzy stw o  n a sze  p r z y stęp u je  w  n ied z ie lę  rano do w sp ó ln e j K om unii sw. 
C z ło n k o w ie  w in n i s ta w ić  z czap k am i i ozn ak am i to w a rzy sk iem u  Czas 
b ęd zie  w  p ią tek  z am b on y  za p o w ied z ia n y . O lic zn y  u d z ia ł w  spowiedzi 
i K om u n ii ś w . u p ra sza  j£ar*ą<l. _

S za n o w n y m  T o w a r z y s tw o m  ś w .  M ic h a ła  w  SSruclin  i  SW. 
K a z im ie r z a  w  Ł i ltg c in lo r t n n in il  za sy ła m y  ser d eczn e  pozdro­
w ie n ie  i  p rzep raszam y, iż z p o w o d u  sp o w ie d z i w ie lk a n o cn ej na icli , 
z a b a w y  p r z y b y ć  n ie  m ożem y, p ro sim y  w ię c  o u w zg lęd n ien ie .

F r . B a r a n o w s k i ,  prezes.

(K a th o lisc h e s  G ese lle n h a u s ) u lica  (T h e r e s e n s tr .)  p o d łu g  program u ogło-

Ogłoszenie.
U r o cz y s to ść  K o śc iu sz k o w sk a  w  G e lsen k ir ch en  o d b ęd zie  s ię  w  nie­

d z ie lę  15  k w ie tn ia  o godz. 4 po  p o ł. w  lo k a lu  dom u c ze la d z i katolickiej 
1 „Uao rmiipi-papnatr 1 p o d łu g  program u og ł  

na Ś w ię to jó za fa c ie . 0

Komitet. 
=  G-elsenkirchen. =

V a b o ż e ń s t iv o  ż a ło b n e  d la  P o la k ó w  w  G elsen k irch en  odbę­
d zie  s ię  w  so b o tę  14 k w ie tn ia  o godz- S*/2 w  k o ś c ie le  na N eustadt.

szo n eg o  w  o d e z w ie . D o ch ó d  ob rócon y  zostan ie  
l ic z n y  u d zia ł P o la k ó w  prosi

0

lic z n y  u d z ia ł up rasza  s ię  P o la k ó w .

Z a  druk , n a k ład  i r ed a k c y ę  o d p o w ied z ia ln y  A n ton i B re jsk i w  B och u m . —  N a k ła d em  i c zc io n k a m i W y d a w n ic tw a  „ W ia r u s a  P o lsk ie g o  w  B och u m .
D o d a te k  (Nauka Katolicka.)


